Baśń lepsza niż Internet
Za górami, za lasami, w pewnym bloku mieszkała dziewczynka o imieniu Marysia. Jej rodzice postanowili wybrać się na wycieczkę, by urozmaicić córce ferie. Wybrali zabytkowy Zamek Odrzykoński, który był położony w ich regionie, czyli na Podkarpaciu. Wyruszyli rano, by nie trafić na duże tłumy. Marysia wzięła swój telefon, gdyż była z nim nierozłączna, a czekała ją długa droga.                                                                                                                               Rodzina dojechała na miejsce. Rodzice dziewczynki zachwycali się widokiem  Zamku Odrzykońskiego, panoramą Krosna i okolic, zaś ich córka robiła sobie selfie i pisała na portalu społecznościowym.


                                                                                                - Marysiu, proszę, odłóż telefon i porozglądaj się za pamiątkami, żebyśmy po zwiedzeniu zamku nie musieli szukać odpowiedniego stoiska. My z tatą będziemy niedaleko, przy kasie.
- Mogę zrobić zdjęcie?
- Oczywiście.

- Pamiątki widzę stąd. Dacie mi przejść tylko jeden poziom?
- Nie, zobacz tam są Prządki. To bardzo ciekawe, możesz zrobić zdjęcie.
-Te trzy skały? Nie ma co marnować pamięci w telefonie.
-Ależ one są piękne. Chodźmy, bo mamy dużo do zwiedzania.

Rodzina ruszyła. Zwiedziła już prawie połowę zamku. Marysia nie spuszczała telefonu z oczu, co nie zadowalało jej rodziców, którzy byli zachwyceni wyglądem Zamku Odrzykońskiego. Dziewczynka zauważyła ciemny zaułek. Postanowiła obejrzeć, co się w nim kryje. Nagle pod jej nogami coś zaczęło się osuwać, jednak nie dała rady stamtąd uciec. Gdy płyta całkiem odsunęła się, Marysia wpadła do tunelu z jaskrawymi światełkami. Zorientowała się, że jest w białej pustce. Bardzo ją to przeraziło. Niespodziewanie spostrzegła łabędzia, maleńką dziewczynkę, słowika, zwiędły kwiatuszek, księżniczkę         i cesarza.
- Kim jesteś?
- Mam na imię Marysia. Gdzie jestem?
- W świecie baśni.
- A wy kim jesteście?
- Bohaterami utworów Hansa Christiana Andersena.
- Kojarzę was, ale czy możecie mi to wszystko wytłumaczyć?
- Ja jestem łabędziem z opowieści pt. „Brzydkie kaczątko”. To Calineczka, Stokrotka i Słowik. A tam stoją księżniczka z opowieści „Księżniczka na ziarnku grochu” i cesarz z baśni pt. „Nowe szaty cesarza”. Znajdujemy się         w książce. Uwięziono nas tu i musimy wypełnić tę opowieść, by wyjść.
- Jak to? Co ja mam z tym wspólnego?
- Wpadłaś przez przypadek do portalu świata baśni. Musisz nam pomóc, bo inaczej nie dasz rady wyjść. Teraz dzieci nie czytają książek tak jak dawniej, tylko siedzą całymi dniami w internecie. To właśnie przez to nas tu uwięziono.
- W jaki sposób będziemy tworzyć tę opowieść?
- Wystarczy odpowiednio użyć wyobraźni.
- Jak to?
- Po prostu wyobraź sobie, gdzie się znajdujesz, z kim jesteś i co robisz.
- Ach, rozumiem. To będzie łatwe, gdyż mam bujną wyobraźnię.

Nasi bohaterowie stworzyli wspaniałą historię. Oto jej skrócona wersja.          Mały chłopiec o imieniu Staś poszedł z mamą na grzyby. Oddalił się i zgubił, jednak spotkał leśnego duszka, z którym się zaprzyjaźnił. Przeżyli razem wspaniałe przygody. Spotkali wielu mieszkańców lasu, między innymi: jeżyka Olafa, sarenkę Natalkę, jelonka Wiktora, gronostaja Pawła, żabkę Agatkę, niedźwiadka Bruna, sówkę Weronikę, salamandrę Kasię, a nawet węża Grzesia. Urządzili piknik i długo bawili się w berka. Byli wycieńczeni, więc położyli się obok wielkiego dębu. Duszek obiecał, że rankiem odprowadzi Stasia do domu. Chłopcu śniło się, że poleciał z duszkiem oraz kurami: Franką, Dżusią i Elą w kosmos. Kurki znał z ulubionego komiksu pt. „Brygada kur”. Dolecieli razem na planetę o nazwie Kocia Ziemia. Były tam miliony różnorodnych ras i odmian kotów, które mówiły ludzkim głosem. Dowiedzieli się, że Kotoziemcy, bo tak nazywali się mieszkańcy Kociej Ziemi, lubią ludzi i przylatują często na Ziemię. Właśnie stąd na niebieskiej planecie pojawiły się koty. Tak przynajmniej tłumaczył koci mistrz. Kotoziemcy odżywiają się czekoladą truskawkową            i kitkatkolą. Co dziwne nie lubią mleka i pizzy. Do tej pory Staś myślał, że pizzy nie można nie lubić.
Długo by dalej opowiadać, wróćmy jednak do naszych bohaterów z baśni Andersena i Marysi. Zły król Internetu zdenerwował się na nich, że tak szybko    i łatwo stworzyli opowieść. Wymyślił więc ostatnie zadanie. Łabędź i jego przyjaciele wraz z Marysią musieli pokonać armię złych wirusów króla Internetu. Calineczka i dziewczynka z zapałkami wynalazły eliksir dobroci, którym nasi bohaterowie poczęli spryskiwać wrogów. Walka zakończyła się sukcesem. Zły władca Internetu stał się dobry dzięki oczyszczeniu go z wirusów. W podzięce podarował Marysi złoty medal obrońcy czytelników, a przyjaciół wypuścił z białej przestrzeni do świata baśni. Dziewczynka odnalazła drogę do świetlnego tunelu i powróciła do ciemnego zaułku w zamku. Nadszedł koniec rodzinnej wycieczki i wszyscy wrócili do domu. Nazajutrz Marysię odwiedziła koleżanka.
- Zobacz Marysiu, znalazłam nową grę. Zagramy?
- Nie bardzo mam ochotę.
- To popiszmy z Kaśką na facebooku.
- Nie, znudził mi się facebook.
- To wrzućmy zdjęcie na tę nową stronkę.
- Wiesz, lepiej przejdźmy się do biblioteki za rogiem i wypożyczmy jakąś baśń.
Od tej pory Marysia wieczorami czyta baśnie Hansa Christiana Andersena      i przegląda e-booki, przeżywając nowe przygody.
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